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Mowa delegata Ameryki na Konferencji Ekonomicznej 
wywołała powszechne rozczarowanie 


Na wstępie środowych b- 
rad konierencji ekonomicznej w 
Londynie dokonano wyboru wice 
przewodniczącego, powierzając 
to stanowisko przedstawicielowi 
Beigji min. Hymansowi, 

ZŁY SĄSIAD 


W dalszym ciągu dyskusji o- 
ad głos zabrał kolejno kanc- 

rz Austrji Dollguss. W przemó 
wieniu swem uskarżał się na wy 
zysk gospodarczy państw wiel- 
kich w stosunku do małych, czy- 
niąc aluzję do ostatnich zatargów 
Austrji z Niemcami i do świado- 
mie prowadzonej przez Rzeszę 
akcji, mającej na cełu szkodzeniu 
Austrji. Słowa kanclerza przyjęte 
zostały oklaskami przez wszyst- 
kich prawie członków delegacji. 


ZNIŻKA CEN POWODUJE 
ZWYŻKĘ PODATKÓW 


Po Dolfussie zabrał głos Nevil 
le Chamberlain (Anglia), który 


„av? 


g e 


powiedział m. in.: 
Brytzoja po wojais przystą 
nadmierną wiarę do 
IE e nagi iri ak Po 


załatwianie sp 
wy — mówił Chamberlain — 
jest o ile mają odnieść sku 
tek inne środki przeciw. mia kryzy 


STABILIZACJA WALUTY 


dalszym dyskusji przema- 
wl Hymans, ry zaznaczy, Ze Bel 


pary- 


DELEGACJA AMERYKAŃSKA 
BEZ PROGRAMU 


Popołudniu posiedzenie kon- 
ferencji rozpoczęło się oczekiwa 
ną z wielkiem napięciem mową 
amerykańskiego sekretarza sta- 
nu Hulla. Przemówienie to wy- 
wołało jednak powszechne roz- 
czarowanie. 

Mowa była górnolotna, pełna 
głośnych frazesów oraz wielkich 
słów, ale pod wzgledem prakty- 
cznym nie proponowała ona nic 
konkretnego. Prawie cała mowa 
która trwała 20 minut, poświęco 
na była sprawie wymiany towa- 
rowej w handlu międzynarodo- 
wym. Sprawie finansowej Hull 

oświęcił zaledwie parę słów, da 
jąc tem samem jaskrawy wyraz 
dysproporcji pomiędzy zagadnie- 
niami ekonomicznemi i monetar- 
no - finansowemi, które Amery- 


15. Zeszył 


"m 


Cz. <A) 
ższenńia po 
=| NA 


ka usiłuje zepchnąć na drugi 
plan. 

Mowa Hula sprawiła bardzo 
przykre wrażenie i była nawet 
wśród dziennikarzy amerykań- 
skich krytykowana jako dowód 
bezprogramowości delegacji ame 
rykańskiej. 

DRUGIE ROZCZAROWANIE 

Następnym mówcą był Litwi- 
now. 

Delegat Sowietów również swą mo 
wą rożczarował, albowiem znaczny 
ustęp mowy poświęcł  przytaczaniu 
pd co do pojemności rynku sowiec- 
ego. Litwinow wysunął następnie 
swoje propozycje z przed dwóch lat 
co do paktu o gospodarczej nicagre- 
sji Oświadczając gotowość przystą- 
pienia do rozejrau celnego, Litwinow 
związał rozejm celny z koniecznością 
rozciągnięcia go również na istnieją- 
ce zarządzenia wojny gospodarczej, 
mając oczywiście na myśli ostatnie za 
rządzenia Angliji w stosunku do So» 
wietów i zapowiadzieł wniesienie sto- 
sownych uzupełnień, aby rozszerzyć 
w tym kierunku wniosek O rozejmie 


m. 

W IMIENIU M. ENTENTY 

Po Litwinowie zabrał głos mi 
nister Benesz, podkreślając, że 
występuje on w imieniu wszyst- 
kich trzech rządów małej Enten- 
ty, a więc Rumunji, Jugosławii 
i Czechosłowacji. 


LONDYN. (P.A.T.). Reuter do 
nosi: Daladier odjechał w środę 
o godz. 2 pppoł. z Londynu do 
Paryża. Wedle obiegających tu 


a premjer 


dnienia, ja- 

konferen- 
cja powinna rozstrzygnąć: 1) sprawę 
długów międzypaństwowych, 2) stabi 
lizację wielkich walut światowych, 3) 
wyrównanie cen pomiędzy . 
mi rolnemi i wyrobami przemysłowe- 
mi, 4) stopniowe zniesienie kontrofi 
dewizowej, 5) utrzymanie umiarkowa- 
nej polityki taryt celnych. 

Na szczególną uwagę zasługuje wre 
szcie fakt, że minister Benesz mówiąc 
w imieniu małej Ententy i wspomina- 
jąc kilkakrotnie o pokrewnych i zazę- 
biających się interesach państw cen- 
trainej i wschodniej Europy, nie wspo 
mniał ani razu o konierencji bukaresz 
teńskiej. To pominięcie wywołało nie 
beż słuszności wrażenie, że konsolida 
cja bloku rolnego nie jest w Londynie 
bardza mocna. 

NISKI POZIOM OBRAD 


Na tych mowach zainteresowa 
nie debatą generalna konferencji 
właściwie się wyczerpało. 

Reasumując obrady, trzeba 
stwierdzić, że nie stały one na 
bardzo wysokim poziomie. 

Porównując na tle tych mów 
polską mowę programową, moż= 
na z całą bezstronnością stwier- 
dzić, że mowa wiceministra Ko- 
ca wyróżniała się wśród debaty 
generalnej swą fachową rzeczo- 
wością i konkretnem realnem u- 
jęciem zagadnień konferencji. 


Benesz podkreślił zaga 
f zdaniem małej Ententy, 


pogłosek premier francuski miał 
się spotkać dziś w Paryżu z Hitle 
rem. Dotychczas nie udało się u- 


Rząd polski wystosował do 
rządu Stanów Zjednoczonych od 
powiedź ma przypomnienie w 
pow spłaty raty czerwcowej 
długu. jak wiadomo, rząd polski 
nie zapacił również raty grudnio 
wej, motywując tó koniecznością 
ochrony wałuty i sytuacją gospo 
darczą kraju. Druga nota do A- 
meryki, która została już przeka- 
zaną, głosi, że Polska nie jest w 
stanie w obecnej chwili zapłacić 
tak wielkiej sumy w walucie, 
gdyż przez to naraziłaby swoją 
walutę, którą dotychczas tak du 
żym kosztem utrzymała. 

Rząd polski stwierdza, że stan 
faktyczny, ŚTT w nocie 
jego z grudnia 1932 r. nie uległ 
w ciągu ostatniego półrocza zmia 


e apai Ciorwtowej Taly 


długu amerykańskiego 


nom i że argumentacja zawaria 
w tej nocie pozostaje nadal w 
mocy. 

Zasadą polskiej polityki finan- 
sowej i gospodarczej jest w pier 
wszym rzędzie utrzymanie zdro- 
wych podstaw walutowych. Pol- 
ska wyraża natomiast gotowość 
spłaty swoich zobowiązań towa 
rami i podnosi. że bilans handlo- 
wy polsko-amerykański kształ- 
tuje się na niekorzyść Polski W 
tych warunkach nic dziwnego, że 
Polska nie dysponuje zapasem 
cbcych walut. 


Estonja nie płaci 
TALLIN. (P.A.T.). Rząd estoński 
postanowił nie płacić Ameryce raty 
długu, przypadającej na dzień 15 czer 
wca r. b. 


Orędzie Roosevelta o długach 


LONDYN. (Tel. wł.). Prasa 
waszyngtońska zapowiedziała 
wczoraj popółudniu, iż Roose- 
velt prześle o godz. 22-ej (wed- 
ług czasu londyńskiego) swoja 
odpowiedź na propozycję angiel 
ską. Nóta ta zawierać będzie sze 
reg te 5 JĄ momentów, 
szczególnie dla państw biorących 
udział w obradach londyńskich. 

Nota Roosevelta w sprawie dłu 
gów nadeszła do Londynu póź- 
nym wieczorem. 


a Francji 1 kanclerzem Ruesty? 


mości ze źródeł oficjalnych. 
Koła niemieckie zaprzeczają 
doniesieniom e spotkaniu Hitle- 


zyskać potwierdzenia tej wiado- |ra z premjerem Daładierem. 


Nie bedzie wizji lokalnej 


w Gródku Jagiellońskim 


LWÓW. /P.A.T.). W proce- 
sie ttrorystów ukraińskich zezna 
wali w środę dalsi świadkowie. 

Katarzyna Żuk, służąca, widzia 
ła 10 terorystów przed napadem 
na pocztę i po napadzie. Świadek 
rozpoznaje wśród oskarżonych 
Maszczaka i Kuspisia. Następnie 
zeznawali tunkcjonarjusze służ- 
by śledczej w Gródku Jagielloń- 
skim, którzy przesłuchiwali o$- 
karżonych zaraz po napadzie o- 
raz urzędnicy poczty i urzędu 
skarbowego w Gródku. 

Obrona wniosła o przeprowa- 
dzenie wizji lokalnej na miejscu 
zbrodni w Gródku Jagiellońskim, 
czemu sprzeciwił się prokurator. 

Trybunał odrzucił wniosek o 


Sąd postanowił dopuścić sze- 
reg innych świadków, natomiast 


przeprowadzenie wizji lokalnej. | 


odmówił wnioskowi obrony o 
poddanie oskarżonego Motyki 
badaniom psychjatrycznym. 


Kronika 


2 LATA WIĘZIENIA 

ZA PRZEMYT MORFINY 

W procesie przemytników mor 
finy z Czechosłowacji skazano 
trzech kupców warszawskich Te 
nenbauma, Waksceł i Mandla po 
2 lata więzienia, 

Po wyroku zaaresztowano ich. 


PACJENTKA SKRZYWDZONA, 
A LEKARZ UCIEKŁ 
W procesie lekarza Floksztru 


Pod grożb 


ą redukcyj 


przemysł węglowy domaga się nowej obniżki płac 


Donoszą z Katowic: w trzech 
wielkich kopalniach gwarectwa 
rybnickiego „Emma“, „Anna“ i 
„Romer“ wysunęły dyrekcje ża 
danie przeprowadzenia 
rewizii płac górniczych. Gwa- 
rectwo dąży do obniżenia płac 


o 10 proc. 

Przemysłowcy węglowi gro- 
żą, że 5 ile górnicy nie zgodzą 
słę na tę obniżke, będą zinusze- 


nowej | ni do zamknięcia kopalń. Gwa- 
rcctwo zatrudnia obecnie około 


6.000 górników, 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkieb kioskach krakowskich aras w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


mpfa o zeszpecenie nauczycielki 
Brzożowskiej emanacją radu, któ 
ry wygryzł otwór wielkości dwu 
złotówki w kości czołowej pac- 
jentki, sąd apelacyjny zarządził 
ponowną ekspertyzę. P. Brzozo- 
wska domaga się odszkodowania 
50.000 zł. Sąd okręgowy przy- 
znał jej 20.000 i po tym niekorzy 
stnym wyroku dr. Floksztrumpt 
uciekł do Ameryki, sprzedając 
dom i zwijając mieszkanie. 


ZAMIANA KARY ŚMIERCI 
NA 15 LAT WIĘZIENIA 
Sąd apelacyjny zniósł wyrok 
śmierci na potwornego mordercę 
74-ietniego starca Kamińskiego. 
Młody wieśniak, Karol Andrze 
jewski zamordował Kamińskiego 


w celach rabunkówych przez za-. 


duszenie powrozem i podpalił 
dom dla zatarcia śladów zbrodni. 

Zamiast kary śmierci skazany 
został na 15 lat więzienia, 


Chamberlain odczytał treść no 
ty w czasie posiedzenia Izby 
Gmin. 


Nota Roosevelta w poszczegól 
tych swych ustępach mówi o 
przychylnem ustosunkowanit Się 
rządu amerykańskiego do propo- 
zycji angielskiej. Toczące się ol: 
rądy ekonomiczne w żadnym wy 
gpm wpływać nie powinny na 

westje długów. 

„Ożywiony duchem współpra- 
cy“ — pisze Roosevelt—,,przyją 
łem w swym charakterze urzędo- 
wym do wiadomości propozycje 
rządu zngielskiego w sprawie 
spłaty na raty długu, przypadają 
cego w dniu 15 b. m.". 


P. Prezydent Rzplitej 


w Toruniu 


TORUŃ (Tel. wi). W środę 
przybył do Torunia ze Spały p. 
Prezydent Rzplitej, by wziąć u- 
dział w dzisiejszych uroczystoś- 
ciach, związanych z obchodem 
Bożego Ciała. Wraz z p. Prezy- 
dentem przybył p. prezes Rady 
Ministrów Janusz Jędrzejewicz © 
raz członkowie domu cywilnce” 
i wojskowego. 


P. Irzykowski 
opuścił pracę w Sejmie 


Wczoraj Kłub Sprawozdawcow Var 
lamentarnych żegnał śniadaniem dłu- 
goletniego kierownika Biura Stenogr< 
ficznego Sejmu i redaktora djarjusza 
Sejmu i Senatu p. Karola Irzykowskie 
go, który przeszedł na emeryturę. P. 
Irzykowski pracował w Sejmie vd 
pierwszej chwili i cieszył się duzem, 
zasłużonym szacunkiem wsrod wszy- 
stkich posłów i minłstrow. 

Pożegnanie było nader serdeczne, 
odczytano m.in. list od pos. prol. 
Strońskiego, życzono p. lzykówskie 
mu owocnej dalszej pracy na poiu i- 
teratury, gdzie p- Irzykowski zapisał 
sie trwałemi zgłoskami. 


pa ZER ICE a 
GIEŁDA 


Dolar — 7. 35. rubel złoty -— 4.86. 
funt szterlingów 30 zł. 29 gr. Obroty 
mniej, niż średmie. Lewiży na Nowi 
Jork mocniejsze. Tendencja dla późy- 
czek państwowych przeważnie moc 
niejsza. 


SIOSTRA MARJA 


„Str. 2, 


Polskauskrzydlona 


Jak powstaje samolot? 


Pragnąc zobaczyć narodziny 
samolotu: postanowiłem się H- 
dać na zwiedzenie .„Doświad- 
czalnych Warsztatów  Lotni- 
czych*. w których wyrabiają 
słynne już dziś na cały świat 
samoloty R. W. D. 


NA OKĘCIU 


Dła przeciętnego warszawiaka nie 
jest Ukęcie uczęszczanym terenem wy 
cie.zek. a przecież iest to teren, na 
którym imponująco się znaczą nasze 
postępy na drodze opanowania ro- 
wietrza i który przeto daje wyciecz 
kowiczom niezapomniane wrażenia. 

Tutaj. naokół wspaniale rozplanto- 
wanego i zakrojonego na europejską 
miarę portu lotniczego, poczynają się 
zwolna grupować ośrodki przemysłu 
lotniczego. Powstały już imponujące 
masywy Zakładów Skody, przenoszą 


się tu P. Z. L., Instytut Badań Tech- 
nicznych Lotnictwa oraz l-y Puik 
Lotniczy. 


Giowiły dojazd do portu, z monu- 
mentalna wieżą obserwacyjną i sy- 
sualzacyjna, jest imponujący. Wszę- 
dzie wrę gorączkowa pracu rozhudo 
wi; Powstają ogromne hangary, kti- 
re będą słuzyły za pomieszczenia 
dla eskadr wojskowych i dla samo- 
lotów” komuńikacyjnych „Lotu“. Pow 
stają wielkie bloki koszar i domostw 
mieszkalnych — słowem nic nie przy 
pomiva kryzysu. Wszędzie praca! 


Nicco z boku. obok starego. 
rozebranego fortu, Stoja Kokie- 
„teryjne o wielkich. widnyvch ak 
tach 1 barn uiinych Hniach bu 


"dvmki „Warsztatów  Doświad- 
"czalnych 
Mili gospodarze. inż, Rogal- 


ski i inż. Wądrychowski czvnia 
hoary domu I oprowadzaja pa 
swem królestwie (trzeci kon- 
Strutor. inż. Drzewiecki bawi 
ohcenie w Paryżu). 

Widze kaoleine wszystkie fa 
ZA powstawania tevo nrzedziw 
nego ptaka — samolotu RWD 

L Fryzy > 

PLAN — MODEL — SAMOLOT 

W wielkiej. widnej kreślarni reali- 
zuje sią pierwsza icgo myśl. ' Tutaj 
konstruktorzy: opragowywuja szcmęe- 
gółowo plan i dokonywuią. innych 
skomplikowanych obliczeń. 

Potem wykonywa się niewielki mo 
del tt. zw. model redukcyinv) wyobra 
żający z dokładnością do jednej dzie 
siate) milimetra przyszły samolot. 
Ten model poddaje sią próbom w t. 
zu. tunelu aerodynamicznym I wpro 
wadza się ulepszenia. 

„ Gdy modeł jest bez zarzutu, wów- 
czas przystepuje sie do budowy. 

Przechodzimy do hal warsztato- 
wych.. 

Właśnie jest kilka samolotów w bn 
dowić i robotnicy z rur stalowych. 
różnych ustalonych długości spawa- 
ją acetylenem szkielet samolotu. Jed 
nocześnie w stolarni wyrabła się drew 
niane części skrzydeł i kadłub. 

Niema tu żadnej przypadkowości. 
Wszystko jest obliczone, znormowa- 
ne fprzycięte według ustalonych sza 
bilionów, których uzory pomalowane 
na różne kolory, dla każdego typu 
itne, wisza na ścianie stolarni. Na 
powyższych szablonach wygina się 
i klei części samolotu. Po wypróbowa 
niu trwałości szkieletu lakieruje się 
go na czarno dla zabezpieczenia prze 
ciw rdzy i wbudowywuje się weń 
motor wraz z śmigłem, oraz hblasza» 
ne zbiorniki na henzynę. 

Następnie montuje się części i 
skrzydła, które dostały powłoke z 
płótna Imoregnowanego. Do napędu 
sterów używa slę ziętkich linek sta» 
lowych. Wreszcie przychodzi malarz 
i tapicer. Plerwszy pokrywa cały 
samolot vudpowiednią farbą i maleje 
znaki rejestracyjne. dragi wyścieła 
luksusowo kabinę. 


Samolot już jest. Ale jeszcze 
na tem nie koniec. Trzeba pod- 


dać go szeregowi prób. które 
nigdy nie moga hvć zbvt do- 


kładne. Przecież najtmniejsza 
wada może spowodować kata- 
strofe! 

Wreszcie bierze go w swe re- 
¿œe inż. Drzewiecki. Jego zada- 
niem jest ..oblatać'* samalot. a 
fest bodaj nailepszvm w Polsce 
pilotem ..oblatvwaczem*. Gdv 
po szeregu lotów próhnych i on 
nie znajdzie żadnej wady w no 
wym ptaka, samolot może sła- 


żyć swemu przeznaczeniu. Zwie 
dzam hangar, w którym wykoń 
cza się reprezentacyjny samo- 
lot. typu RWD 5 dla Aeroklubu. 
Srebrnoczerwona awjonetka, 
wyściełana czerwonym pluszem 
o wytwornych liniach musi 
wzbudzić pożądliwość w sercu 
każdego lotnika — tak jest pięk 
na! 
RDW 6, RWD 7 I REKORDY 


Ale jodnocześnie ten hangar 
jest osobliwem muzeum. Stoją 
tu dwie słynne maszynv: RW 
D. 6 i RWD 7. które zdobyły 
dla Polski dwa międzynarodo- 
we rekordy. 

RWD 6 to słynna challenge‘ 
ówka Ś. p. Żwirki i Wigury. Na 
RWD 7 zdobył inż. Drzewiec- 
ki w r. ub. rekord wysokości. 
wznosząc się z pasażerem. zna- 
nym konstruktorem szybowco- 
wym. A. Kocianem na wyso- 
kość 6.700 m. 

P. Kocjan opowiada inż. Ro- 
galski. waży tvlko 46 kg. co 
iest nieocenionym przymiotem 
w lotach na wysokość. gdzie 
trzeba sic ubrać bardzo grubo i 
zabierać aparaty z tlenem do od 
dvchania. P. Kocian naihardzici 
opatulonv. ma dopiero narmal- 
na wage: a tutaj każde kilo wa- 
gi ma znaczenie. 

Na tymże RWD7 zdohbwł inż. 
Drzewiecki jeszcze jeden rekord 
miedzynarodowy—rekord szvh 
kości. Zrobił go w sierpniu 1931 
r. wespół z inż. |. Wedrvchow- 
skim. osiągajac 178 km. 798 mtr. 
na godzine. (Rekord dla semalon 


tów turystycznych l-ei kate- 
Tami y 
Mówimv o rekordzie knt: 


Skarżyńskiego. Samot Tel. 


REPREZENTACYJNY RWD 
DLA AEROKLUBU 


— Co panowie obecnie wyko 
nywują? — pytam. 

— Przedewszystkiem przygo 
towujemy się do przyszłorocz- 
nego Challenge'u. Aparat, któ- 
ry budujemy, będzie poza pew- 
nemi ulepszeniami typem zwy- 
cięskiego RWD6. Poza tem pra 
eujemy tylko na zamówienie. 

Inż. Wędrychowski. prowa- 
dzący stronę finansową przed- 
siębiorstwa. udziela mi wyczer- 
pujących informacvj o powsta- 
niu warsztatów. które są 9w0- 
cem wysiłku i wytrwałości mło- 
dvch konstruktorów. 

Początkowo trzej wymienieni, 
wraz z Ś. p. inż. Wigurą pracowali w 
sekcji lotniczej studentów Politechni- 
ki i pierwsze samoloty ich konstrukcji 
zostały wykonane w podziemiach Po- 
litechniki. Z finansami zawsze było 
krucho, bo majątku osobistego nie po 
siadali. Lecz dzięki zamówieniom L. 
O. P. P. mogli pracę kontynuować i 
rozwijać ją, by wreszcie doprowa- 
dzić do wybudowania własnych nie- 
wielkich warsztatów, otrzymując pew 
ną pomoc L. O. P. P., tytułem zalicz 
ki na przyszłe zamówienia. 

— Lecz już obecnie zaczyna 
sie nam robić ciasno. to też wy 
kaonywujemy tylko prostotypy. 
a maszyny servine wyrabiają 
PZEŃ 

— Jakiż iest koszt gotowego 
samolotu? 

— To zależv od typu. Prze- 
ważnie waha się od 14 do dwu- 
dziestu kilku tyvsiccv zł. 

— A nie możecie rozszerzyć 
zakładów? —— pytam nicostroż- 
MIC: 

Inż. Wędrychowski uśmiecha 
sie malancholiinie. Na to brak 
naru kapitału — mówi. 

Dziekuje za uprzeime informa 
cie moim svmpatvcznym gospo 


tegałotnik» = jest typu RWD 5|garzom i pełen dumy apusz- 
nrzeznaczonego in dabekhich poj ezam zakładv. w którvch po- 
„dróżw: wstaju zwwcieskie ptaki. niosa- 
Orladam ico foafoerafis w [ee sławę -Rzeczvbosnolitej na 

różnych fazach burowy, paidalsze krańce świata. 

[l] 
94-|etni miljarder 
król nafty Rockefeler 

W przyszłvm miesiącu. Ści-| pogłoskom. iż całe swe życie 


śle —— dn. 8 lipca. naiwiększy bo 
gacz Świata. John Rockefeler 
obchodzi uroczystość 94-ch u- 
rodzin. 

Osoba króla nafty od lat nie 
przestaje być tematem naiwięk 
szych zainteresowań. każdv je- 
go krok. każdy dzień pracy. 
czv rozrywki icst tematem o- 
pisów w gazetach atnervkań- 
skich. niewyczerpanym  źŹród- 
łem dla foto - reporterów. 

Obecnie, gdy król nafty zbli- 
ża się do 100-ej rocznicy życia. 
ma ukazać się obszerna książ- 
ka. poświęcona życiu Rockefe- 
lera od naimłodszych lat, a na 
wet historii jego przodków, aż 
po okres średniowiecza. 

Początkiem kariery, dzisiej- 
szego multimiljonera był dzień 
26 września 1855. gdy 16-letni 
wówczas młodzieniec otrzymał 
swą pierwszą posadę — pomoc 
nika buchaltera w małem biurze 
handlowem. Pensje miał nie- 
wielka. a raczej... niiaką. Przez 
trzy miesiące pracował. nic nie 
otrzymując. a dopiero po okre- 
sie próby dostał 50 dolarów i 
obietnice 25 dolarów miesięcz- 
nej gaży. 

Z tego „kapitalu“  poświecił 
9 dolarów na ubranie. 5 złożył. 
iako ofiare na kościół. a resztę 
odłożył na rachunek oszczęd- 
nościowy. 

Fakt ten podnosi autor ksiaż- 
ki o Rockefelerze, zagrzeczając 


król naftv był skapv. samolub- 
nv. twardy dla naibliższej ro- 
dziny. przyjaciół. pracowni- 
ków. Pierwsze 5 dolarów uro- 
sło w latach późniejszych do 10 
tysięcy dolarów na cele misyvi- 
ue. do 8 milionów dolarów na 
uniwersytety. muzea i inne cele 
kulturalno - oświatowe. 


(Brawurując temi cyframi au 
tor pomija iednak dvskretnem 
milczeniem. że byłv one krop- 
lą w morzu miljardowvch sum. 
które przepłvnełv przez kasy 
Ry PST człowieka świa- 
ta). 


Na zakończenie—jeszcze jedna 
rewelacja. Omawiając histor- 
ję rodu ..króla nafty“ trafia do 
pałaców królów Anglii. Szkocii. 
Francii, Niemiec... A wiec Rac- 
kefeler pochodzi z rodu Planta- 
genetów, założycieli dynastji kró 
lów Anglii. Przodkowie jego za 
siadali również na tronach Fran 
cii. wchodzili do rodzin dyna- 
stji germańskiej i t. p. 


Po słynnej rzezi hugonotów 
przodek _ dzisieiszego królu 
naftv* emigrował do Amervki 
i tam stał się założycielem no- 
wej dynastji — królestwa nafty. 


W ten sposób potomek kró- 
lów. poprzez nedze wielu poko 
leń. i pasadkę pomocnika bu- 
chaltera wrócił na ..tron". kró- 
lując dziś nie złotym berłem 
lecz złotym dolarem. 


Wesoły Kącik 


CIEKAWA HISTORJA 


Jan Pigułka popełnił samobój- 
stwo. Dlaczego, nikt nie mógł 
zrozumieć. Policja długo głowiła 
się nad przyczyną samobójstwa 
i dopiero znaleziony pamiętnik 
wyjaśnił wszystko. Oto ostatnie 
notatki z pamiętnika! 

„2 maja. Spotkałem Pulkiewi- 
cza na przystanku tramwajo- 
wym. 

— Słyszałeś, — spytał mnie 
— historje o Kolasińskim i jego 
żonie? Mówię ci sensacja! 
Znasz ich przecie dobrze. 

— Tak, tak! Co sie z nimi sta 
ło? 

— Uważasz. Kolasiński wcho- 
dzi pewnego dnia do mieszka- 
nia — w przedpokoju ciemno... 
O! Przepraszam cię bardzo, mój 
tramwaj nadchodzi... Opowiem 
ci kiedy indziej. 

'Wskoczył do tramwaju i odje- 
chał. Strasznie jestem ciekaw, co 
się stało z Kolasińskim. 

„8 maja. Spotkałem dziś znów 
Pulkiewicza. Stał przed kinem. 


— |Jak się masz? — ucieszy- 
łem się. — No, co się stało z Ko 
lasińskim?.. Skończyłeś na tem, 


że w stołowym było ciemno. Co 
aalej? 

— Aha! Więc, uważasz, widzi, 
że w stołowym ciemno i otwiera 
drzwi do sypialni. Chce zapalić 
Światło — nie może znaleźć ron 
taktu. Sięga do kieszeni.. O! 
Przepraszam cię bardzo! Umówi 
łem sie tu z pewna niewiastą. 
Właśnie nadchodzi... 

Rzeczywiście przywitał się z 
jakąś panna i wszedł do kina. 
Djabli mnie biorą z ciekawości! 
Cn się stało z Kolasińskim? 

20 maja. Nareszcie znów spot 
kałem Pulkiewicza. Wziąłem go 
mocno pod pachę i oświadczy- 
łem kategorycznie: 

— Nie puszczę cię, póki nie 
skończysz historji z Kolasińskim! 
Przerwałeś w miejscu, kiedy on 
sięgnał ręką do kieszeni... 

— Aha! Racja! Więc, uwa- 
żasz, sięgnął ręką do kieszeni. 
wyciągnął zapałki, zapalił jedną, 
patrzy, patrzy i własnym oczom 
nie wierzy. Widzi że... 

W tym momencie rozległ się 
straszny krzyk Pukiewicza. Z no 


wobudującej się kamienicy spa-. 


dła mu na głowe cegła. Odwież- 
li go do szpitala. Po godzinie wy 
zionął ducha... „Spalam się z cie- 
kawości! Co sie stało z Kolasiń 
skim? 

20 maja. Urządziłem dziś se- 
ans spirytystyczny. Wywołałem 
ducha Pulkiewicza. Błagatem go 
żeby skończył historję O Kolasiń 
skim. 

-- A! O Kolasińskim? — przy 
pomniał sobie. — Nadzwvczajna 
historra... Więc zapalił zapałkę. 
patrzy —- łóżka wygniecione, ale 
Przepraszam bardzo, wołają 
mnie na igny Seans. 


Nr. 167. 


Latarnia morska 
bez światła 


Przy ujściu rzeki Nain w 
hrabstwie Norfilk (Anglia) znaj 
duje się latarnia morska wybu 
dowana lat temu zgórą sto. La 
tarnia ta jest jedyną w swoim 
rodzaju na całym Świecie: mie- 
szka na niej i stróżuje latarnik 
ale niema latarni. 

„Jest to latarnia ślepa, która 
nie Świeci. A stało sie tak gdv 
budowano latarnię z winy do- 
stawcy jakiegoś, który nie do- 
starczył lampy; później zaś. 
pomimo protestów i napominań 
z różnych -stron; ministerstwo 
marynarki odkładali stale tę 
sprawe do szuflady. I tak było 
i iest do dzisiaj. 


Ruch emigracyjny 


W okresie od stycznia do koń 
ca kwietnia r .b. wyemigrowa 
ło z Polski ogółem 6.195 osób. 
W tymże czasie powróciło do 
Polski 1,248 osób. Pod wzglę- 
dem procentowym emigracja do 
Palestyny wynosiła 63%, zaś 
rcemigracja 2%, do Argentyny 
9,30/9. a powrót — 4U%o. do A- 
meryki północnej 9,1%/0, a recimk 
gracia — 4.1'/v. 

Pierwsze miejsce pod wzzle- 
dem liczebności emigracji i re- 
emigracji zajmuje u nas Fran- 
cia. dokąd w ciągu kwartału 
wyjechało 50.1576 naszej cemi- 
gracji. wróciło zaś 70.7%o reejmi 
grantów., 

Emigracja do iNemiec wyno- 
mA 2.20/e, zaś reemigracjia 

4,40/9. Wychodżtwo do innych 
kraiów kontynentalnych wyna- 
silo 25.30%/0, a reemigracia z tvch 
krajów — 18.2%. 


Waźne dla procesujących się 


W dniu 15 czerwca r. b. zostaną 
wypuszczone w obieg znaczki sądo- 
we o wartości 10 złotych. Znaczka- 
mi temi winny być ułszczane wszęl- 
kie opłaty 1 koszty sądowe w postę 
powaniu cywilnem, nie przekraczające 
100 złotych. 

O ile ktoś z Czytelników prowadzi 
proces niech zapamięta, że tylko opla 
ty ponad 100 zł. przyjmowane będą od 
15 czerwca w gotówce, mniejsze $u- 

my należy opłacać przez  naklejanie 
odpowiednich znaczków. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze“. 7.05 Giimnasty- 
ka poranna. 7.15 Dziennik poranny. i 
wiadomości sportowe. 7.20 Płyty gra 
mofonowe. 7.45 Audycja wesoła. 7.52 
Komunikat Związku Pań Dornu. Qd 
12.05 do 15.50 Płyty gramofonowe. 
16.00 Muzyka lekka ze Lwowa. 17.00 
„Przegląd wydawnictw". 17.15 Płyty 
gramofonowe. 18.15 „Planowanie: i 
rozbudowa miast“. 18.35 Recital śpię- 
waczy Bojar Przemienieckici. 19.10 
„Dokąd jechać i jak się urządzić?" 
19.40 „Na widnokręgu". 20.00 Kon- 
cert symfoniczny z udz, Z. Adan- 
skiej (wioloncz.) 20.30 Dziennik Wie 
czorny. 20.40 „Week-end“. 21.50 Dal- 
szy ciąg koncertu symfonicznego. 
22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiado- 
mości sportowe. 22.00 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 


SFKSTET WOKALNY — W RADIO 

Dziś o godz. 14-20 wystąpi w radjo 
sekstet wokalny pod dyr. prof. Stani- 
sława Kazuro. Zespół stanowią: K. 
Norska, C. Izygrymówna, K. Ocha!ski. 
M. Nargiel, M. Bułat-Mironowicz i W. 
Prusak. W programie utwory Stani- 
sławą Kazuro. 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
[Donu Ącki ÓW) 


23 maja. Postanowiłem popęł 
nić samobójstwo. Muszę na tam- 
tym świecie złapać Pulkiewiczą. 
Muszę, psiakrew, usłyszeć ko- 
niec historji o Kolasińiskim". 


Napoleon Sądek. 


Wr. 167 


Wzruszający dramat z ż 


— Miałem ku temu ważne powody, które ci póź- 
niej wyjaśnię. Tu nie czas i nie miejsce. 

— Czy te powody istnieją nadal? 

— | 

— Nie rozumiem, na czem mogą polegać. Dłate- 
go właśnie jestem taka przygnębiona i niekiedy zde- 
cydowana zwalczyć w sobie moją miłość. Ilekroć ser- 
ce pcha mnie ku tobie, tylekroć odpycha mnie odru- 
chowy lęk przed tą tajemnicą, w której kryjemy na- 
szą miłość. Zmusza mnie do kłamstwa przed rodzica- 
mi, a mam taki do tego wstręt... 

Janusz zaniepokoił się. Rozmowa wkraczała na 
przykre dlań tory. Liczył na to,że Renia będzie tak 
oszołómiona spotkaniem, iż pokornie uczyni wszyst- 
ko, co on zechce. 

Tymczasem Renia postawiła sprawę otwarcie: 

— Januszku, słowem, nie chcesz, abym była two- 
ja żoną? 

— Ależ, Reniusiu, o niczem innem nie marzę... 

— Dlaczegoż więc — zapytała Renia ze smutnym 
uśmiechem —_ nie odwiedziłeś nas? Dlaczego ukry- 
wasz naszą miłość, jakby była grzeszną lub nieczy- 
sta? Moi rodzice przyjęliby cię z otwartemi ramiona- 
mi, gdyby wiedzieli, jak gorąco się kochamy. A do- 
piero moja siostra Romat.. O, gdybyś wiedział, jaka 
ona byłaby szczęśliwą! Wszyscyby cię kochali, jak 
rodzonego syna.. Bylibyśmy aboje bardzo, bardzo 
szczęśliwi... Czemuż tego: nie uczynisz? 

Nie mógł jej powiedzieć, że gdyby nie Roma wła- 
śnie, już oddawnaby to uczynił, bo doprawdy gotów 
był ożenić się z Renia. Ale jak spojrzeć w oczy Ko- 
mie? 

Czyż to pierwszy, znak kary Boskiej za ohydny 
postępek z Romą? 

Nie wiedział, co odpowiedzieć Reni. 

Usiłował upoić ją potokiem rozkochanych słów. 

l stopniowo mu się to udawało... Zdołał nawet 
przekonać ją, że trzeba iść dalej, niesposób przecież 
takich rozmów prowadzić dłużej na ulicy... 

Szła za nim teraz pokornie, chwilami tyłko, jak- 
by budząc się ze snu i pytając szeptem: 

— Dokąd idziemy? 

Zamiast odpowiedzi wskazał jej swój samochód, 
wspaniałą limuzynę, której kazał czekać przed pomni- 
kiem Kopernika już od obiadu, 

— To moja maszyna — rzekł wsiądźmy. Bę- 
dziemy mogli rozmawiać spokojnie i nikt nas nie zo- 
baczy. 


Niestety, za daleko już się posunęła... Fala pory- 
wała ją... O co się zaczepić, aby powstrzymać jej nie- 
okiełzany bieg? 

Usiłowała jednak opierać się, Rzekła: 

— Nie. Nie mogę, muszę już wrócić do domu.. 

— Ależ, tylko na minutkę... 

— Nie, nie... Roma zauważy... jeżeli tylko ona, 
mniejsza o to, jakoś się wykręcę. Ale, gdy, nic daj, 
Boże, mamusia, lub, co gorsza, tatuś wróci i mnie nie 
zastanie, cóż ja, nieszczęsna, powiem? 

Janusz delikatnie wciągnął ją, mówiąc: 

— Wejdź, dziecinko, na chwileczkę. Odwiozę 
cię na Powiśle, możliwie najbliżej do ciebie, abyś by- 
ła tem szybciej w domu. W ten sposób zyskasz na 
czasie, a ja zostanę z tobą jeszcze choć parę chwil. 
Chodź, Reniu$... Patrz ludzie się już na nas gapią... 
i śmieją się... wstyd!.. 

Zanim się spostrzegła, już była w samochodzie, 
drzwiczki się zatrzasnęły, firanki opadły, samochód 
ruszył. Kierowca musiał mieć wskazówki zgóry dane, 
bo o nic nie pytał. 

Renia była tak oszołomiona tem wszystkiem, że 
nie wiedziała zupełnie, co się z nią dzieje. Nie do- 
strzegła nawet, że samochód potoczył się wcale nie 
w kierunku Powiśla, lecz wręcz odwrotnie. 

Zamknęła oczy i odrzuciła głowę wtył na po- 
duszki Ręce jej opadły na kolana. 

Janusz ujął je zwolna į nieśmiało w swoje dłonie. 

Wyczuł dokładnie, że wszelkie przeciągnięcie 
struny w tej chwili byłoby grożne i niewskazane. Pal- 
ce Reni drgały nerwowo, a na twarzy malował się 
wyraz bezgranicznego bólu., 

Leciutko i delikatnie pieścił jej dłonie, szepcząc 
do ucha słowa miłości i uwielbienia. Przytulał się tak 
blisko. że mówiąc. niemal muskał ustami jej uszy, 

Gdy nie czyniło to na niej żadnego wrażenia, 
rzekł wreszcie ze smutkiem: 

— Widzę, niestety, że nie kochasz mnie, Reniu- 
sieńko... 

Otworzyła oczy spojrzała na niego z niemym wy- 
rzutem, odnowiadając: 

— Niestety... kocham... aż za bardzo... 

Piersi jej falowały niespokojnie... I rzecz dziwna, 
usłyszał z jej ust, te same słowa wyrzutu 
i lęku, jakie niegdyś szepnęła mu Roma: 

— 0O. Boże, czem się to wszystko skończy? 

Umilkł, spiorunowany tem wspomnieniem. Przez 


sumienia! 


wr, w. 


WOCZOKOZONY 


ycia GziewCczą' wasszavws>miti 


skrupułów. Smiai się ze wszystkiego. A teraz kochat.. 
na smutno. Był jakby nie tym samym człowiekiemi.. 

Chwilami, coprawda, budził się w nim... ten da- 
wny... | doradzał: 

— Nie bądź tchórzem... Nie bój się... Idź na prze- 
hój!.. 

Renia tymczasem odsłoniła firankę, wyjrzała za 
okno. Rzcekła: 

— Jeszcze jesteśmy daleko od domu.  Kodzice 
pewno już przyszli. Jeżeli mnie nie zastaną, przepadia 
Już tem bardziej nie będę mogła wymknąć się guzie- 
kolwiek. Przyjdzie kres... kres naszej miłości. A |a 
nie chcę... Nie chcę... pragnę cię teraz już zawsze mieć 
przy sobie... Mój... jedyny... 

Wtem ocknęła się jakby ze snu i zawołała: 

— Ależ gdzież my właściwie jesteśmy? Przeciez 
to nie Powiśle. Boże, Boże, przecież już jedziemy tyle 
czasu!.. Sto razy Zajechalibyśmy do domu. 

Rzeczywiście, samochód był już na szosie wils- 
nowskiej... 

Renia zawołała: 

— |Januszku!.. Januszku!.. Co to takiego? 

— Kocham cię — było jedyna odpowiedzią, 

Po chwili zaś chwycił ją w ramiona, całowaj jei 
włosy... 

Renia krzyknęła: 

— Zatrzymaj!.. Nie chcę jechać dalej!.. Pozwól 
mi wysiąść... 

— Więc mnie nie kochasz? 

— O, Jezu!.. O, Jezu!.. — jęknęła Renia z trwogą, 
zakrywając twarz rękami i drżąc, jak w febrze. 

Janusz spóstrzegł, że trzeba szybciej dotrzeć do 
celu. Strach przezwycięży miłość, a wtedy wszystko 
przepadło. 

Szepnał więc kierowcy, aby przyśpieszył pędu 
i rzeczywiście, wkrótce samochód mknął z szaloną 
szybkością, skręcał ï okrążał, poczem wreszcie za- 
trzymał się przed ładnym pałacykiem na kolonji Sta- 
szyca. 

— Gdzie jesteśmy? — zapytała Renia, jakby bu- 
dząc się ze snu. 

— U mnie. Przed moim domem. 

— U ciebie? Nie... nigdy... za nic!.. — zawołała 
z całą stanowczością. 

Janusz nie spodziewał się tak silnego sprzeciwu. 


Czy to było naturalne, czy nie, dość, że nagle 


Renia cofnęła się odruchowo, jakby przeczuwając 


zasadzkę. 


— 
s 


Dawniej, 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Blanka ż Wawra 

zechce nam iuskawie podać 
swój adres. Może co poradzimy. 
P. J. Ł. z ul, Moniuszki. 

Głos w tym wypadku powin- 
no mieć serce Pańskie. Niech 
Pan postara się bliżej poznać Ja 
dzie 1 Geniusię, a wtedy sam się 
zdecyduje. 

Doprawdy, przyznam się 
szczerze. że nie wyobrażam so 
bie siebie w P1uiskiej sytuacji. 
Już jabym dobrze wiedział, kto 
mi się bardziej podoba. A na 
małżeństwo jest w:nróle jeszcze 
czas, bo oble panienki są na to 
za młode. 

Wiec cierpliwości, a decyvzia 
wyłoni się sama przez się. i 
P. Haneczka 

zwierza nam sie: 

„Młoda. zaledwie 20-letnia 
panna. pędziłam szaleńczy tryb 
życia. Zabawy. mężczyźni — 
oto mój świat. Wciąż otoczona 
gronem przyjaciół. młodych i 
brzvstojnych. byłam przez nich 
uwielbiana. choć czesto słvsza 
łam ich zdanie: ..Fo pusta dzie 
wczvna”. A iednak kochali 
mnie (o ile wogóle meżczyzna 
kochać potrafi). ja zaś żyławn 
beztrosko. z nikogo i niczego 
nic sohie nie robiąc. Rodzice 
moi strasznie się martwili. że 


mam tak mało powagi, że je- 
stem taki trzpiot i chcieli mnie 
wydać zamąż, lecz ja i małżeń- 
stwo to dwie sprzeczności. 

Pewnego dnia, siedząc w „lta 
lii“ w towarzystwie. poznałam 
starszego pana imieniem Hen- 
ryk i... pokochałam go. Sama 
nie wiem. iak i dlaczego. ja, mło 
da. przystojna dziewczyna po- 
kochałam człowieka 41-letnie- 
go. małego, brzydkiego. będąc 
zaledwie raz w jego towarzy- 
śtwie. 

Wkrótce p. Henryk wyjechał, 
przysyłał mi karty z pozdrowie 
niami, a gdy wróc. wpadł na 
chwileczke do mnie. dał mi swo 
ie fotografje i prosił. abym była 
na dworcu wieczorem. gdyż 
wyjeżdża na Południe. Obieca- 
łam. że bede. lecz gdy wieczór 
nadszedł. nie poszłam. Od tego 
dnia nie mam od niers żadnej 
wiadomości. pomimo. że obie- 
cał. iż bedzie do mnie pisał. Ach 
a ia go tak kocham. tak tesknie 
za nim strasznie. 

Zmieniłam sie nie do nozna- 
dia Nigdzie nie chodze siedze 
w domu i wciaż tvlka marze n 
tvm. którego nakochałam pierw 
sza miłościa. Wiem. że iuż wrć 
çit do Warszawy. czemuż do 


so kolega powiedział mi. że He 
niek zakochał się we mnie po 
uszy i gotów dla mnie stracić 
cały swój majątek. Lecz ja tego 
wcale nie chce. Nie pieniędzy 
mi trzeba. lccz miłości. cichej. 
ciepłej. a taką on tylko może 
mnie dać, bo kocham go bardzo. 


Co czynić, Redaktorze kocha 
ny? Może on sie na mnie obra- 
ził, że nie byłam na dworcu. ale 
doprawdy nie mogłam przyjść. 
Jak ja strasznie cierpie! Nie wie 
działam. że miłość to cierpienie. 
Wszyscy tak się ze mnie teraz 
śmieją, że „nareszcie Hanka 
wpadła, zakochała sie i to w sta 
rym dziadzie”, lecz ci wszyscy 
lalusie mówią tak tylko przez 
złość. że nie chcę bywać w ich 
towarzystwie. 

Redaktorze. błagam » pomoc 
i rade. Jestem silna i adważna: 
jak mam zdobyć człowicka. któ 
rego kocham?*. 

Jeżeli Pani iest doprawdy ta 
ka silna i odważna. z pewnościa 
szczęście bedzie Pani sprzyjać. 
W życiu wogóle, a w miłości w 
szczególe. 

Jeżeli chodzi o p. Henrvka. 
słusznie Pani przypuszcza. że 
zraziła go Pemi do siebie nie- 


mnie nie zadzwoni? Wszak je- Iprzybyciem na dworzec. Wido- 


słysząc te | 
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kilka chwil tylko całował koniuszki jej palców... Ha.! posmutniał. Z oczu popłynęły mu łzy... 
czem się to wszystko skończy? 


słowa. nie lekał się zupełnie. Nie miał wtedy żadnych 
COS ARA O 


Dalszy ciąg nastąpi. 


cznie pomyślał sobie. że Pani|P. G. J. 


nie potraktowała go poważnie. 
Musi zaś Pani brzytem wżiąć 
pod uwagę psycholozję męż- 
czyzn. nieobdarzonych zaleta- 
mi zewnętrzneni. a zwłaszcza 
starszych. gdy chodzi © młodą 
niewiastę. Otóż, uważają sie za 
zgóry upośledzonych i pozba- 
wionych szans. są więc na punk 
cie pewnych szczegółów draź- 
liwsi, niż inni, bardziej pewni 
siebie. Gdy Pani nie przybyła 
na dworzec. pomyślał sobie, za 
pewne: „Znalazła sobie młsd- 
szego. przystojniejszego... Ha, 
trudno... Nie bede więcej jej i so 
bie głowy zawracał..." 


Ale rzecz jest jeszcze do na- 
prawienia. Niech Pani nie cze- 
ka .aż on do Pani zadzwoni. bo 
wina Jest po Pani stronie! Pro 
szę do niego zatelefonówać albo 
nanisać. wytłumaczyć swale nie 
przybycie wówczas na dworzec 
i. o ile Pani jest taka odważna. 
wyznać mu swoje uczucie. 


Z drwin .lalusiów' niech Pa- 
ni nic sobie nie robi. Bardzo 
często są wypadki, że najpiek- 
niejsze kobiety kochają się w 
najbrzydszvch mężczyznach i 
naodwrót. To nawet raczej do- 
datni objaw. bo Świadczyę że mi 
łość ma podstawy głębsze. du- 
chowe. Wiadomo przecież, że 
niema nic bardziej przemiiaia- 
cero. niż uroda. Natomiast cha 
rakter — zostaje. 

Słowem. zabrać sie ostro do 
p. Henryka. a jestem przekona 
ny. że go Pani odzvska. 


niech odpłaca pieknem ża na- 
dobne. 
„Astra“ 

najlepiej uczyni. gdy owym 
„£grandziarzom” i „chamom* 
en nienawiść wyrazi osobiś- 
cje. 

P. S. Górskiemu z Rawy Mazo- 
wieckiej. 

Dobrze Pan chyba wie, że roz 
wody są u nas niemożliwe. 
Przytoczone powody wystar- 
czają w zupełności do uzyska- 
nia separacji, ale ponowne wstą 
pienie w zwiazki małżeńskie 
iest wykluczone, 

P. Mira z Chłodnej 

pisze nam: 

„Będąc w kościele na ul. Ka- 
rolkoweł. zauważyłam. że przy 
giada? mi się pewien młodzie» 
niec. Początkowo nie zwraca» 
łam na niego najmniejszej uwa 
gi. bo to przecież nie czas i miej 
sce. ale przyznam się szczerze, 
potem także zerkałam na nieco 
i podobał mi sie coraz bardziei. 

Chcłałabvm bardzo go raz ie- 
szcze ujrzeć, ale jakoś gdzicin- 
dziej. gdzieby można sie poz- 
nać. Możebv zechciał mizs iść 
tam. gdzie nastąpiła to nasze 
mewinne zetkniecie sie. a po- 
tem wyszlibyśmy. abv iuż poz- 
nać się poza murami Światvni. 
W ten sposób chvba nie stawie 
sie nic. przynoszącegv uimy 
świetemu miejscu, 

Owszem. ale jeszcze lepiej be 
dzie spotkać ste na wszełki wy 
padek... przed kościołem... Są- 
na. Pani wozumie. 
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Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 
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Wsch. sł. g. 3.36 — Zach. sl. g. 20.25 


to mówią gwiazdy? 


Na dzień 16 czerwca 1933 roku 


Baczność rankiem i około godziny 5 
popoł, gdyż wtedy panują wpływy 
ujemne. y 

W pozostałych godzinach możemy 
działać swobodnie, zwłaszcza w spra” 
wach zawodowych i finansowych. R 

W miłości zaleca się ostrezność, moz- 
liwe zatargi i przykrości. 

O ZZA. 


Dbchód 600-ej rocznicy koronacji 


Kazimierza Wielkiego 


Uroczystość 600-nej rocznicy Koro- 
nacji Króla Kazimierza Wielkiego w 
Krakowie odbędzie się w niedzielę dn- 
18 bm. Poehód -wyruszy o godz. 9 z ul. 
Podwale i Straszewskiego na Wawel. 
Godz. 10 Uroczyste nabeżeństwo w 


katedrze na Wawelu. Godz. 11 Uro- 
czystość na dziedzińcu arkadowym 
Zamku Królewskiego. 


Przemówienie wygłosi rektor prof. 
dr. Stanisław Kutrzeba. 

Wydane zaprcszenia na dzień 11 
wsżne są również na dzień 18 bm. 


Wystawa w Szkole 
Ekonom. Handlowej 


Wystawa książek buchalteryjnych w 
Szkole Ekonomiczuo-Handlowejw Kra- 
kowie urządzona w tych dniach zapo- 
znaje zwiedzających ze wszystkiemi 
dziedsinami życia gespodarczego. Pe- 
mieszczonych w 10 salach 'wystawo” 
wych dają masę najrozmaitszych wra- 
zen. 

W sali wzorowo urządzonego biura 
przedstawione są czynności buchalte- 
ryjne matodami nowoczesnemi znajdują 
się tu wykresy metodyczne prof. Stan- 
dejskiego. 

De interesujących należą tu ekspo- 
naty walorów wychowawczych buchal- 
terji, korospondencji. Ujęte w licznych 
barwnie malowanych obrazach, zdaje 
się, że pierwsze tego rodzaju opra- 
cowanie wystawowe przygotowane 
przez prof. Pniaczka. Obok tych 
wypracowane są wskazania kupiec- 
kie w związku z  rachunkowością 
rysunkowo i obrazowo, które uj- 
mują i wykazują dobitnie dodatnie 
i ujemne rezultaty prawidłowej i 
wadliwej buchalterji. 

Wszystkie te prace oprócz miiego 
wrażenia nietylko pouczają młodzież 
oglądającą wystawe ale mogą się przy* 
dać osobom starszym, jak należy fa- 
chowo prowadzić rachunkewość jakie- 
gokolwiek przedsiębiorstwa i demu 
prywatnego. 


Zakończenie „Tygodnia Kobiet“ 
w Krakowie 

Na zakończenie „Tygodnia 
Kobiet“ odbędzie się w niedzie- 
lẹ 18 czerwca br. o godz. 6 
wiecz. w Krakowie w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Duna- 
jewskiego 5 uroczysta akademia 
na program której złożą się: 
przemówienie senatorki Doroty 
Kłuszyńskiej oraz bogata część 
artystyczna, 


Fa Zebranie emerytów i ren- 


cistów kolejowych w Kra- 
kowie odbędzie się dziś w pią- 
tek 16 bm. o godz. 16 w Do- 
mn Koiejarzy (ZZK) przy ul. 
Warszawskiej 16 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) odwo- 
łania do ministerstwa komuni- 
kacji przeciw krzywdzącym prze- 
rachowaniom zaopatrzenia eme 
rytalnego i rent 2) sprawa zjaz- 
du emerytów kolejowych na 
dzień 2 iipca w Krakowie. 


B. kasjer Kasy Chorych 
przed sądem 

Od lat toczy się w sądzie 
lwowskim proces b. kasjera Ka- 
sy Chorych Prokopyszyna, któ- 
rego prokuratura oskarża o 
zbrodnię sprzeniewierzenia kil- 
dro tysięcy zł. na szkodę 


. 4 
Onegdaj odbyła się kolejna 
rozprawa, która jednak znów 
została odroczona, nie stawił 
się bowiem dopuszczony przez 
sąd biegły-księgowy. 


OSTATNIE WIADÓMOSŚSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Zderzenie samochodów 
w Krąkowie 


Wczoraj o godz. 18 na ul. 
Basztowej w Krakowie obok 
Barbakanu samochód prowadzo- 
ny przez kierowcę Wacława 
Zdanowicza zam. w Miechowie 
najechał na przejeżdżającą tak- 
sówkę prowadzoną przez Juliana 
Dynię. 

W wyniku zderzenia oba po- 
jazdy zostały lekko uszkodzone. 

Wypadku z ludźmi nie było. 
Jak ustalono winę ponoszą obaj 
kierowcy, gdyż jechali z nad- 
mierną szybkością. 

Dochodzenia prowadzi lil. Ko- 
misarjat P. P. 


Żołnierz zastrzelił kolegę 


Od strony Żoliborza w cyta- 
deli w Warszawie pełnił służbę 
wartowniczą szeregowiec 30 p. p. 
| Franciszek Warabida. Manipulu- 
jąc koło karabinu, żołnierz spo- 
wodował wystrzał i kula trafiła 
przechodzącego w pobliżu sze- 
regowca Henryka Sobieskiego, 
który wkrótce po przewiezieniu 
do szpitala zmarł. 

Sprawcę nieszczęśliwego wy- 
padku osadzono w areszcie. 


Z zazdrości 
popełniła morderstwo 


W Berlinie zabiła siekierą 24- 
letnia Aniela Fronia swego 29- 
letniego narzeczonego i niespeł- 
na 2-letniego syna. Po mor- 
derstwie chciała się utopić, 
lecz przechodnie wyratowali ją 
z wody. 

Z pozostawionego listu wyni- 
ka, że powodem tej tragedji 
była zazdrość. 


Aresztowanie Świętokradców 


Ubiegłej nocy włamali się do 
kościoła św. Trójcy w Byd- 
goszczy dwaj złodzieje, w celu 
dnkonania świętokradca. 

Zauważyli ich dwaj człon- 
kowie Tow. parafjalnego Zblew- 
ski i Gabryś, którzy udali się 
do kościoła celem udekorowa- 
nia ołtarza na uroczystość od- 
pustową: 

Złodzieje usiłowali zbiec, zo- 
stali jednak przytrzymani i od- 
dani w ręce władz. 

Ustalono, że są to bracia 19- 
letni Wilhelm, 32-letni Jan Ma- 
theowie. 


Samobójstwo operatora 

filmowego 

Onegdaj targnął się na życie 
trując się esencją octową po- 
mocniczy operator filmowy Ste- 
fan Szczepański z Lasku pod 
Poznaniem. 

Desperatem zaopiekowało się 
pogotowie i przewiozło go do 
szpita, gdzie zmarł wskutek za- 
trucia. 


Wyrodna matka żywcem 
zakopała dziecko 


Onegdaj porodziła Anna Ja- 
kibczuk, córka Iwana w Trójcy 
k. Zabłotowa nieślubne dziecko 
płci męskiej, które żywcem za- 
kopała w łęgach pod  Zabłoto- 
wem. O tej zbrodni doniesiono 
natychmiast posterunkowi P. P., 
który zaraz zarządził odkopanie 
dziecka. Dzięki natychmiastowej 
ingerencji tego posterunku P. P. 
udało się odkopać dziecko je- 
szcze żywe. Oddano je pod 
opiekę akuszerki J. Nestoruk w 
Zabłotowie, gdzie przebywa i 
matka tego dziecka, pozostają- 
ca pod dozorem policji. 

I 


Moriiniści 1 Krakowa za kratkami 


W Warszawie zakończył się 
proces bandy przemytników mor- 
finy, na czele której stali miesz- 
kańcy Krakowa Izaak Waksal 
i Henryk Tennebaum. 

Sąd uznał oskarżonych winny- 
mi i skazał ich: Waksalai Ten- 
nenbauma pierwszego na 2 lata 
więzienia, drugiego na 2 i pół 
roku więzienia. Pozostali oskar- 
żeni: Wandel skązany został na 
2 lata więzienia, Szop na rok 
więzienia i Geszichter na 8 mie- 
sięcy więzienia. 


Kradzieże w sklepach 
krakowskich 


W sklepie „Bata“ przy ul. 
Florjańskiej w Krakowie skra- 
dziono parę bucików wart. 25 
złotych. 

Sprawcę kradzieży Florczyka 
zatrzymano i skradzone buciki 
zwrócono poszkodowanemu. 

Staszowskiej Marji wł. sklepu 
zam. przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego 51 nieznany sprawca skradł 
ze sklepu worek cukru wart 
85 zł, 

Ladzie  Majerowi, kupcowi 
zam. w Brzesku 19 w sklepie 
Landaua Mojżesza przy ul. Kra- 
kowskiej l. 5 skradziono paczkę 
pI AC obuwie wartości 

Li. 


Murarz krakowski 
aresztowany 


W Katowicach aresztowano 
wczoraj Kazimierza Nędzę, mu- 
rarza z Krakowa, zam. w Za- 
krzówku za oszukańczą sprze- 
daż pierścionka fałszywego za 
złoty. 


Krwawy dramat w restauracji 


W Częstochowie w restau- 
racji Herszberga wydarzył się 
wczoraj tragiczny wypadek. 

Do wspomnianej restauracji 
przybył wielokrotnie karany za 
awantury i pijaństwo 30-letni 
Stanisław Czerwiński i w bru- 
talny sposób zażądał wódki. Na 
uwagę restauratora, by się uspo- 
koił, Czerwiński chwycił cięż- 
kie krzesło i uderzył niem 2- 
letnie dziecko restauratora, po- 
czem zaczął demolować restau- 
rację, dobył noża i rzucił się 
na restauratora. 

Herszberg w obronie własnej 
strzelił wówczas do awanturnika. 
Kula ugodziła Czerwińskiego w 
jamę brzuszną,  postrzeliwszy 
śledzioną. Rannego odwieziono 


do szpitala. 


Zniewolił swą pasierbicę 


Wywiadowcy policji areszto- 
wali wczoraj na dworcu Gdań- 
skim dwóch podejrzanych osob- 
ników. Podczas rewizji osobistej 
znaleziono u nich rewolwery 
systemu „Hiszpan'. Pozwolenia 
nin mieli. Jednym z zatrzyma- 
nych był karany za liczne kra- 
dzieże i bandytyzm Jan Grze- 
szczak, drugim Piotr Borowski, 
również karany za kradzieże i 
zniewolenie swej 10-letniej pa- 
sierbicy. 


BH Strażnik więzienny 
zastrzelił strażnika 
Onegdaj na dziedzińcu wię 
zienia łukiskiego we Wilnie, 
strażnik więzienny Aleksander 
Kaczanowski pochwycony na 
śnie w czasie służby, strzelił do 
starszego strażnika więziennego 
Aleksandra Borejszy 
go trupem na miejscu. 


i położył | 


Wielki proces 
komunistyczny w Krakowie 


W dniu 30 bm. i dni następ- 
nych odbędzie się w Krakowie 
w Sądzie okręgowo-karnym na 
sali Nr. 25 sensacyjny proces 
przeciw 41 komunistom, z któ- 
rych 39 osób przebywa w wię- 
zieniu. 

Rozprawie przewodniczyć bę- 
dzis s. o. dr Pilarski, oskarżać 
będzie prok. dr Szypułn. 


Dwa mieszkania Ea pA 


Do mieszkania Anny Prote- 
skej, przy ul. Studenekiej 6 w 
Krakowie, w czasie jej nie- 
obecności w mieszkaniu, za- 
kradli się nieznani sprawcy i 
skradli srebrny zegarek wart. 
100 zł. oraz portmonetkę 2 
kwotą zł. 10. 

Emilowi Steinbergowi, zam. 
przy ul. Basztowej 8, nieznany 
Sprawca skradł z przedpokoju 
2 płaszcze wart. 400 zł. 


Okradziony w kościele 


Edmundowi Kazimierowskiemu 
zam. w Bronowicach Małych 178 
kiedy był na mszy św. w ko- 
ściele Reformatów w 
Krakowie skradziono mu w ko- 
ściele z kieszeni marynarki por- 
ać skórzaną z kwotę zł, 
60. 


Królowi skradli cielę 


Zamieszkałemu przy ul. Łano- 
wej 47 w Krakowie, Królowi 
Franciszkowi, funkcjonarjuszowi 
kolejowemu skradziono w nocy 
1 cielaka wart. 30 zł. Kradzieżą 
dokonano ze stajni zapomocy 
otwarcia drzwi wytrychem. 


Rozjuszony byk 
poranił 9-ciu przechodniów 


Ulicami Pabjanic prowadzono 
do rzeźni olbrzymiego byka. Na 
widok przejeżdżającego samo* 
chodu byk spłoszył się i wyr- 
wawszy Się prowadzącemu go 
handlarzowi wpadł na chodnik. 

Wśród przechodniów powsta- 
ła panika. Byk rzucił się na 
grupkę ludzi i poranił kilka o- 
sób, poczem zaatakował innych 
przechodniów bodąc ich rogami 
i tratując. 

Po długim pościgu policja i 
pracownicy rzeźni ujęli rozjuszo- 
ne zwierzę, które na miejscu 
zabito. 9 osób z pośród prze- 
chodniów odniosło dość ciężkie 
rany. 


Dziecko przejechane 
na śmierć 


Onegdaj wożnica Kampa z 
Biskupic przejechał w Gnieźnie 
powózką dwnletnie dziecko, po- 
zostawione bez opieki, Śmierć 
nastąpiła w pół godziny po wy- 
padku. 


Woźny magistracki utonął 


Wczoraj Wydarzył się tragicz- 
ny wypadek na stawie w parku 
Padarewskiego w Warszawie. 

Korzystając z urlopu 40-letni 


dezorca _ magistracki Ryszard 
Mas wybrał się na przejażdżką 
łodzią po stawie. 

W pewnej chwili wskutek 


nieumiejętnego zwrotu łódź się 
przewróciła i wieślarz utonął. 
Wszczęte poszukiwania do- 
prowadziły do wydobycia zwłok 
ofiary tragicznego wypadku. 


Dywany garderobę uszko- 
dzoną (dziury, zadarcia) napra- 
wię do niepoznania. Tkalnia 
sztuczna Kraków, Mikołajska 32. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


„Pan Jowalskii", 
REPERTUAR KIN, 


Adria: „Pogromcy przestworza” 
Apello : „Nagana” A 

Atlantic: „Błękitny Express“ 
Bagatela: „Noc w Grand Hotelu" 
Dom żełniarza: Skąd niema powrotu 
Promień: „Kochaj mnie dziś" 
Słońca: „Expresam po szczęście" 
Sztuka „Pająk“ 

Świt: „Czterech uciekinierów“ 
Uciecha : „Tajny wywiad” 

Wanda: „Noc w Chicago“ 
Muzeum : „Ludzie morza“ 


RADJO 


Piątek, 16 czerwca 1933 r. 


Kraków. G. 11.57 Transmisje z 
Warsz. 12.05 Płyty, 12.25 Przegląd 
prasy, 15.55 om. gospodarczy z 
Warsz., 16.00 Muzyka, 16.00 Spotkanie 
tenisowe Polska — Włochy w Warsz. 
17.15 Płyty gramof., 18.15 Odczyt. 
19.25 Rozmaitości, komunikaty, 20.00 
Koncert symf. z Warsz., 22.00 Muzyka 
lekka, 22.25 Wiadomości sport., 22.40 
Muzyka. 


Dziś dyżnr nocny apiek w Krakowie : 
Grodzka 22 pod „Złotym Słoniem* 
Matejki 3 pod „Jagiełłą”, Wybickiego 1 
„Nowowiejska“, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami“, Dietla 36 „Stere 
bacha”, 
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze ; 
Kalwaryjska 27 pod „Hyzeą". 
| o 


Oszukańczy zegarmistrz 
grasuje w Krakowie 


Do mieszkania p. Ernestyny 
Federgrin, zam. przy ul. Dłu- 
giej 55 w Krakowie przyszedł 
zegarmistrz wędrowny, któremu 
p. Federgrin dała do naprawy 
zegarek złoty kryty. 

Gdy p. Federgriin chwilowo 
opuściła mieszkanie zegarmistrz 
ów zabrał z rozebranego już 
zegarka złote koperty wart. 
około 100 zł. i zbiegł. 

Dochodzenie prowadzi III. 
Komisarjat P. P. 


Wstrząsający wypadek 
k. Krakowa 

We wsi Rączna powiat Kra- 
ków, niejaki Henryk Skowronek 
pędził konia sąsiada, który za- 
szedł mu w szkddę. W czasie 
przepędzania koń kopnął go w 
głowę tak nieszczęśliwie, iż Sko- 
wronek doznał złamania czaszki. 
W grożnym stanie przewieziono. 


go do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie. 
Nagły zgon 


Wczoraj zmarł nagle na uda: 
serca 54-letni Władysław Ka- 
rasiński, monter, zam. w Woli 
Duchackiej |. 240. 


Siostrą chciała zabić 
brata 


Józef Jura z Olsztyna zam. w 
Częstochowie doniósł policji, że 
siostra jego Magdalena dosypa- 
ła mu do klusek, podanych na 
obiad, tłuczonego szkła usiłując 
go w ten sposób pozbawić życia. 


Ukradł rower i znalazł się 
pod Telegrafem 


Dutkiewiczowi Ignacemu skra- 
dziono rower wart. 50 zł. Spra- 
wcę kradziezy Habera Jana, lat 
23, bez zajęcia i stałego miejsce 
zamieszkania ujęto, rower ode- 
brano i zwrócono poszkodowa* 
nemu. 


Komornik sądowy delraudanten | 


Przed sądem grodzkim w Król: 
Fiacie odpowiadał za defrauda* 
eją komornik sądowi Francisze 
Szaforz z Król. Huty, który 
przywłaszczył sobie 3400 zł. nê 
szkodę kasy sądowej. Szator” 
podczas wykonywania czynno: 
ści służbowych sprzeniewierzył 
wyegzekwowane pieniądze, * 
w aktach sądowych notował, ż° 


płatnik jest niewypłacalny. Są”| 
skazał Szaforza narok więzieni | 
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